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Wychodzi co drugą Sobotę.

^ Członkowie Tow. „Spójni “otrzy-
< m nją bezpłatnie.
< P r z e d p ła ta  miejscowa i zam iej-
i scowa wraz z przesyłką pocztową

w y n o s i ;
rocznie . . . .  4 złr. 40 ct. 
półrocznie . . . 2 „ 20 „
kw artalnie . . . 1 „ 10 „
— Rękopisów nie zw raca się. —

> SPÓJNIA Redakcya, Adm inistracya
i E K S P E D Y C Y A  

w Biurze Towarzystwa „Spójni 
w Zakładzie kosmetycznym Jan a  
Ihnatow icza, ulica Kopernika, 1. 3 

we Lwowie.
Ogłoszenia po 5 c t od wiersza 

czterołaraowcgo drobnym drukiem 
(petytern) przyjm uje się tglko od 

członków Towarzystwa,

Odpowiedzialny za redakcyę: J a n  I h n a t o w i g z . K ie row nik  p i sm a :  F .  K. M a r t y n o w s k i .

ŻYDOWSKI HANDEL
jego cechy charakterystyczne i dążności.

P r z e z

Teofila Merunowicza *).
I  w yniszczy P an  Bóg twój, 

narody one przed tobą, po lekka 
i po trosze; nie będziesz ich 
mógł w ytracić prędko, by się 
snadź nie nam nożyło przeciw  
tobie bestyj polnych. 1 poda je 
tobie P an, Bóg twój. i zetrze je 
starciem wielkiem. (V. Mojżesz, 

^  rozdz. 7, w. 22 i 23).
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*) Artykuł ten podajemy z obszernego dzieła p. t. 
Ż ydzi. W chwili, gdy reprezentanci Galicyi w Radzie 
państwa urzędownie podejmują kwestyę żydowską, 
zdaje się nam, iż w zakresie działania, jaki sobie 
wytknęła Spójnia, rozpowszechnienie niniejszego u- 
stępu będzie stosownem. P rzyp . Bed.

Dobry kupiec, jeźli przedsiębiorstwo wie­
dzie mu się pomyślnie, to je rozszerza i roz­
wija na  coraz większą skalę. Żyd trzym a się 
do osta tka tego samego kramu, w którym 
m ajątek zaczął robić, lecz obok tego bierze 
się ciągle do coraz now ych  przedsiębiors tw : 
szynkarz wzbogacony handlu je  równocześnie 
zbożem, drzew em , okowitą, wołami, nabia­
łem, jajami, skóram i i g a łg an a m i;  zaproto­
kołowany właściciel kram u ze starzyzną, 
prowadzi równocześnie rozległy handel kora­
lami i kosztownościami, tudzież trudni się 
liw erunkiem  siana dla kawaleryi, obuwia dla 
aresztantów, należy do spółki kopania nafty, 
a  gdy się trafi tan ia  sztuka bydlęcia, to je 
kupuje n a  rzeź i sprzedaje m i ę s o ; kuśnierz

handluje także kam ieniami i je s t  stałym ofe­
rentem do dostawy szutru  na d r o g i ; aptekarz 
trudni się komisową sprzedażą papieru, to­
warów kauczukowych i bierze w dzierżawę 
m yta d ro g o w e; złotnik kupuje w yręby lasów, 
tndzież handluje m asłem  i utrzymuje ein  
In ca sso - G-esehaft, czyli po prostu mówiąc, 
zakład zastawniczo - lichwiarski. W ędrowny 
krawiec, gdy w raca w pią tek  wieczorem do 
domu, przynosi w swej torbie oprócz w i ­
ktuałów n a  użytek domowy, także jako to­
w ar:  motki, które ponabywał po wsiach za 
bezcen, skraw ki m ateryj,  stare żelaziwo, po­
tłuczone szkło, kości, korale, popsute żelazko 
do prasowania, s ta re  suknie, s rebrną łyżkę, 
guziki różnorodne, garść chmielu, węzełek 
nasienia koniczyny, kilka skórek zajęczych, 
zioła aptekarskie, kopyta i racice ze zdechliny, 
parę osełek m asła  itd. bd .

Dobry kupiec jeźli zbankrutuje, to scho­
dzi na nędzarza; na bankructwie żyda tracą 
głównie jego wierzyciele. „W yprzedaż niżej 
cen fab rycznych11, to kwintessencya żydow­
skiego sp ry tu  kupieckiego; aranżować „ko ­
rzystną  dla obu s tron11 ugodę z w ierzycie­
lami, znaczy, nabrać na kredyt jak  najwięcej 
towarów, ogłosić konkurs, i zaspokoić wie­
rzycieli 25°/0ami ich pretensyj. Ugoda zaś 
podobna dlatego nazywa się „korzys tną11 dla 
wierzycieli, ponieważ otrzymali aż 25°/0 swej 
należytości, gdy mogli n i c  nie dostać... W ie ­
deński C red itorem ere in  mógłby podać nader
interesujące dzieje takich  konkursów *).

* *
*

Czem żydzi h a n d lu ją ?
■ W systkiem . Nie m a takiej rzeczy p rzed­

stawiającej z istoty swej, albo w skutek chwi-

*) Czytałem gdzieś następującą anegdotkę:
Spotkało się raz dwóch giałdzistów — jeden 

smutny, drugi wesoły.
— Czegoś tak nos spuścił na kwintę ? — pyta 

wesoły smutnego.
— O weh' m ir \ jestem zrujnowany, straciłem 

wszystko co miałem...
Uśmiechnął się na to żartowniś uśmiechem augu- 

rów, poklepał towarzysza po ramieniu i rzecze zni­
żonym głosem:

— Nie masz bratku czego desperowae, gdyż o 
ile wiem, nie miałeś znów tak zanadto wiele do 
stracenia...

— Jakto nie miałem! Czemu nie miałem! Jak 
ty możesz mówić że nie miałem. Straciłem sto ty­
sięcy, a w te m  było aż t r z y s t a  g u l d e n ó w  m o i c h  
wł a s n y c h ! . . .
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owego zbiegu okoliczności, jakąkolwiek war 
tość, którą żyd nie kupiłby albo nie sprzeda!, 
z którejby on nie zrobił G eschaftu . G eld  fu r  
A lle s !  i A lle s  fu r  G e ld !  to dewiza Izraela.

Skonfiskowane.

W czasie rzezi tarnowskiej Jehowab 
także błogosławił Izraelowi, gdyż synowie 
jego  robili złote interesu, kupując od zbest- 
wionego ch łopstw a za bezcen zrabowane rze ­
czy. Tak samo ciągną żydzi zawsze za woj­
skami, które w czasie wojny trudnią się r a ­
bunkiem, bo od żołnierza, k tórem u przecież 
nie może być wygodnie m aszerow ać z brze­
m ieniem łupów  na plecach, można za baga­
telę, za haust napoju orzeźwiającego, nabywać 
często nader  kosztowne r z e c z y ; w ar to  wów­
czas opłacać, się dowóclzcom za listy glej­
towe... Więc za rzym skim i legionami ciągnął 
się zawsze długi ogon żydowskich handełe- 
sów, którzy etapami podawali sobie z rąk  do 
rąk  skupywane po drodze łu p y ;  z tej samej 
racyi uczestniczyli żydzi we wszystkich w y­
p raw ach  podbojowych M a h o m e ta n ; każdy 
Condotheri ś redniowieczny miał swojego żyda. 
a ten żyd - hu r tow nik  chm arę wspólników 
i pomocników do handlu łupam i;  najświeższy 
zaś przykład tego gatunku waleczności I/.raela 
mieliśmy podczas ostatniej wojny wschodniej, 
kiedy t o — jak  opisywali korespondenci z placu 
boju, żydowscy przekupnie robili interesu, 
gdy wokoło nich rozlegał się łom ot dogory­
wających domów, jęk wijących się we krwi 
ofiar dzikości żołdactwa wściekłego. Pod tym 
względem synowie „w ybranego  narodu" nie 
bawili się w żadne sentymenta, nie mieli 
żadnej antypatyi ,  każdy im był dobry :  i ko­
zacy, którzy z bułgarskiem chłopstwem  łupili 
tureckie osady, zarówno jak baszybożuki, 
którzy m ordem  i pożogą niszczyli siedziby 
giaurów...

Skonfiskowane.

Skonfiskowane.

Wszyscy pisarze, którzy zatrudniali się 
badaniem żydowskiego trybu  wychowania 
wyznaniowego, przyznają jednom yślnie ,  iż to 
studyuin Talmudu w tak wysokim stopniu 
zaostrza um ysł  żydów do tych  wyrafinowa­
nych spekulacyj, i że nauka w t. z. c h a j d e -  
r a c h ,  jakkolwiek zresztą wyjaławia um ysł 
i osusza serce, to wcześnie zaprawia żydow ­
skie dzieci do odgadywania alegoryj fanta­
stycznych, ćwiczy je  w porównaniach su b te l ­
nych, w rozwiązywaniu zagadnień zawdkła- 
nych i t. p. łam ig łów ek , co w późniejszem 
życiu pod wpływ em  otoczenia rodzinnego 
i odwiecznych tradycyj narodowych żydow- 
stwa wyrabia u izrrelitów ów znany po­
wszechnie podziwienia godny zm ysł spekula­
cyjny w interesach pieniężnych, ów niedo­
ścigniony ta lent do wyrafinowanych obliczeń 
i koinbinauyj. Ten straszliwy system wycho­
wania przytępia w człowieku w samym za­
rodzie wszelkie szlachetniejsze popędy, mające 
swe źródło w uczuciu, i zmienia go w m a­
szynę ary tm etyczną .

Tem  się też tłómaczy zamiłowanie żydów 
we wszystkich tych rodzajach interesów h a n ­
dlowych , które w ym agają głównie tylko 
zręcznego obrachowania wpływu, jaki wy­
wrzeć mogą na przebieg przedsięwzięcia 
rozmaite okoliczności u b o c z n e ,  nie pozo­
stające. z pozoru sądząc, nawet w żadnym 
widocznym związku z przedmiotem tran- 
sakeyj.

Skonfiskowane.

ii
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Skonfiskowane.

Są u nas np. rozległe klucze, gdzie wło­
ścianin jednej fury drzewa nie może kupić 
w lesie pańskim. A dlaczego? Oto dlatego, 
iż wyręby cale zakupuje z góry pewien 
uprzywile jowany hurtownik , po cenach nie­
koniecznie najkorzystniejszych dla w łaściciela; 
tak samo dzieje się z okowitą, ze zbożem itd. 
Takie gospodarstwa niszczeją równie szybko, 
jak państwa, których potrzeby pieniężne za­
spakajają żydowscy G eldhaby , jak tego bijące 
w oczy przykłady marny na nowem cesar­
stw ie niemieckiem, na W ęgrzech od r. 1868 
i na Eosyi w ostatnich kilkunastu latach.

VI pewnem towarzystwie, złożonen, z lu­
dzi, posiadających bogate doświadczenie życia, 
toczyła się raz rozm ow a około tematu, zkąd 
to pochodzi, że tak nadzwyczajnie trudno 
zawsze wytrzymać k o n k u r e ^ y ę  z żydami 
we wszystkich publicznych interesach pie­
niężnych ?

— Odpowiedź na to prosta —  zauważył 
jeden z uczestników pogadanki — oto d la ­
tego, że z żydem można b e z  ż e n a d y  mówić 
o interesie.

Co tu oznacza wyraz „bez żen ad y '1, niech 
czuły czytelnik sam w duszy dośpiewa...

I n  G eldsachen hórt die G em iith i/chkeit 
a u f  —  powiedział jeden z wiedeńskich baro­
nów giełdowych, i żydowstwo całe, a  za 
niem zżydowszczony śd m t  teraźniejszy, uznały 
to spostrzeżenie za klucz do szczęścia na 
ziemi; w tych kilku słowach mieści się taje­
mnica bogactwa i teraźniejszej potęgi Izraela.

Przemyśl i jego warunki
przez A n to n ie g o  P op ie la .

(Ciąg dalszy).

I I I .  K a ż d y  p r z e m y s ł  z a le ż n y  j e s t  
o p r ó c z  p o p r z e d n io  w s k a z a n y c h  w a r u n ­
ków’, g ł ó w n i e  o d  s i ł  r o b o c z y c h ,  j a k i e m i  
w  p o s z c z e g ó ln y c h  o k o l i c a c h  k r a j u  d y s p o ­
n o w a ć  m ożna.

S i ł ę  r o b o c z ą  u p a t r u j ą  p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  w lu d n o ś c i ,  d o  p r a c y  p r z e m y s ł o w e j  
u zd o ln io n e j .

Ł a t w o ś ć  w y ż y w d e n ia  ta k ie j  l u d n o ś c i  
p o  t a n i c h  c e n a c h ,  z ł a t w o ś c i ą  n a b y c i a  
i p r z e w o z u  ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i ,  w i n n a  b y ć  
p r z y  s i ł a c h  r o b o c z y c h ,  j a k o  c z y n n ik  b a r ­
dzo w a ż n y ,  t e m b a r d z i e j  u w z g lę d n io n ą ,  że 
t e m i  w a r u n k a m i  re z u l tu je  : i 1 t a n i a  p ro -
d u k e y a  w y r o b ó w  p r z e m y s ł o w y c h ,  za ś  2) 
t a n i ą  p r o d u k c y ą ,  t a n i ą  s p r z e d a ż  ; 3 ) t a n i ą  
s p r z e d a ż ą ,  s t a ł y  z b y t ,  r u g u j ą c y  k o n k u -  
r e n c y ę  w y r o b ó w  z a g r a n ic z n y c h .

IV .  N ie m n ie j  d e c y d u j ą c e g o  z n a c z e n ia  
j e s t  w  s p r a w i e  p r z e m y s ł u  k a p i t a ł  j a k o  
p o d s t a w a  k a ż d e g o  p r z e m y s ł o w e g o  p r z e d ­
s i ę b io r s tw a .
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W ia d o m o  nam  b o w ie m , że każde 
p rz e m y s ło w e  urządzenie, fchociażby p o je ­
d y n cze , w y m a g a  dw u ro d za jó w  k a p it a łu , 
m ia n o w ic ie  :

1) k a p it a łu  sta łe g o , n; . n a  b u d o w ę  
z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h , na za k u p n o  
n a c z y ń , n arzę d zi, w a rszta tó w , w zg lę d n ie  
m a sz y n  itp .,

2) k a p it a łu  ru ch o m e g o  c z y li  o b ie g o ­
w ego, tj. ta k ie g o  k tó ry b y  aż do u z y s k a ­
n ia  g o tó w k i za sp rze d a n e  w y r o b y  p r z e ­
m y s ło w e  m ó g ł b y ć  z a a w a n so w a n y  c z y li 
z a lic z k o w a n y  n a z ak u p n o  m a te ry a łó w  
s u ro w y c h , o raz na z a p ła c e n ie  ro b o tn ik a , 
z a ży w a ją c e g o  p o d łu g  zasad „ S p ó jn i“ , co 
do za ję c ia  g o  p ra c ą , pod w zg lę d e m  r e ­
g u la rn e j p ła c y , ja k o  śro d k a  do u trz y m a - | 
n ia  ż y c ia , tro s k liw e j o p ie k i p ra c o d a w c y .

Ń a  p o w yższe  tw ie rd z e n ia  moje d a ­
dzą się d o p atrzeć d o w o d y w  k ra ja c h  
k u lt u ru ją c y c h  p rz e m y s ł k a p ita ła m i, p rz y  
p o d sta w ie  n a tu ra ln e j p ro d u k c y i, o p a rte j 
n a  p o stęp o w e m  ro ln ic tw ie , h o d o w li zw ie ­
rz ą t g o s p o d a rsk ic h  itp . T e  b o w iem  o sta ­
tn ie , s tw a rz a ją c  ju ż  p e w ie n  sto p ie ń  do­
b ro b y tu , u m o ż liw ia ją  ro zw ó j p rz e m y s łu  
z p o ż y tk ie m  d la  o g ó łu .

V .  P rz y c h o d z ę  teraz do o m ó w ie n ia  
h a n d lu  p ro d u k te m  p rz e m y s ło w y m  ta k  
w  k ra ju , ja k o te ż  z za g ra n ic ą .

' ' T a  k w e s ty a  je st b a rd zo  w ażn a i  w in - 
I-lóiny ro z p a trz e ć  s ię  w n ie j g ru n to w n ie , 

g d y ż  od n ie j zależy  g łó w n ie  c a łe  p o w o ­
dze n ie  p rz e m y s łu  k ra jo w e g o .

N a jp rz ó d  n a le ż y  u w z g lę d n ić , ja k  
nam  w y p a d n ie  p o stą p ić  w o b ec w ła s n y c h  
k o n su m e n tó w  k ra jo w y c h , a b y  tym że u m o ­
ż liw ić  ła t w e  i tan ie  n a b y c ie  n a szy c h  
p ro d u k tó w  p rz e m y s ło w y c h  i o d w ró c ić  
ty ch że  od p o p y tu  za ró w n y m  o b cy m  
p ro d u k te m  p rz e m y s ło w y m , n ie ra z  od n a ­
szeg o p o d lejszy m . W o b e c  tego sto su n k u  
w in n o  sto w a rzysze n ie  u re g u lo w a ć  s ię  na 
p o d sta w ie  s k ła d ó w  k o n s y g n a c y jn y c h  w  
k ażd e j p rz e m y sło w e j m ie jsc o w o śc i celem  
d o k ła d n e j e w id e n c y i i sta ć  z c e n tra ln y m  
zarządem  w  k o n ta k c ie  c z y li  czu ciu  za- 
p o m o cą aw izó w , ju ż  i dlateg o, a b y  nie  
s z k o d z ić  p ry w a t n y m  p rze d się b io rstw o m  
lu b  s p ó łk o m  k ra jo w y m , a przeto, a b y  
m ódz p o k ie ro w a ć  s to p n ie m  p ro d u k c y i 
o raz i  zap asam i, ja k  teg o p o trze b a w y ­
m a g a ć będzie. W ię c  co do w a ru n k ó w  
z b y tu  w y ro b ó w  p rz e m y s ło w y c h , m ożna 
się  b ę d zie  p o k ie ro w a ć  p o d łu g  p o trz e b y  
i  sto su n k ó w .

in n a  rzecz, w y n a le ś ć  d ro g i z b y tu  za 
g ra n ic e  i  u s ta lić  te d r o g i do te g o  s to ­
p n ia , a b y  z a b ić  w s z e lk ą  k o n k u re n c y ę  
obcą.

O g lą d n ijm y  s ię  za tem i d ro g a m i 
z b y tu  i  zb a d a jm y  je , ja k  dalece m o g ą

b y ć  one k o rz y s tn e  d la  n a szy c h  p rz y s z ły c h  
w y ro b ó w  p rz e m y s ło w y c h .

S p o jiz y jm y  n a za c h ó d ! T a m  nie  ma 
dla  nas w a ru n k ó w  zbytu, a to g łó w n ie  
dla  tego, że tam  w ła ś n ie , w  s k u te k  w y ­
so k o  ro zw in ię te j p ro d u k c y i p rz e m y s ło ­
w ej, p rz y  u ż y c iu  fa b ry c z n y c h  p rzyrządów ' 
i m e c h a n ic z n y c h  u ła tw ie ń , p ra w ie  we 
w s z y s tk ic h  g a łę z ia c h  p rz e m y s łu , n ad p ro - 
d u k c y a  do tego sto p n ia  re zu ltu je , że n a ­
w et w d o ść o d le g łe  k ra je  sw e  w y r o b y  
p rz e m y s ło w e  w y s e ła , w  czem  i m y ja k o  
k o n su m e n c i u c z e stn icz y m y .

O b ró ć m y  się te raz w stro n ę  p r z e c i­
w n ą  ku w s c h o d o w i! Oto na w sch o d zie  
dla  nas pole do ła tw e g o  i s ta łe g o  z b y tu  
n aszych  w yrobó w  p rz e m y s ło w y c h , n a w e t 
po d o b ry c h  cen ach .

T o  m oje s p e c y a ln e  tw ie rd ze n ie  w y ­
tłu m a czę  n a ty c h m ia st p rz y ró w n a n ie m  
za c h o d n ic h  k ra jó w  p rz e m y s ło w y c h  do 
naszego k ra ju .

Z a ch ó d  ja k k o lw ie k  o b fitu ją c y  w m a ­
t e r y a ły  su ro w e , nie je s t  w  sta n ie  stw o ­
r z y ć  so b ie  ty c h  m a te ry a łó w  ty le, ile  
ta k o w y c h  n a  sw ó j w y g ó ro w a n y  i ro z ­
w in ię ty  p rze ró b  p rz e m y s ło w y  p o trz e b u je , 
z a s ila  się  p rze to  s u ro w y m i m a te ry a ła m i 
z k ra jó w  p rz e m y s ło w o  m a ło  lu b  z u p e łn ie  
n ie p ro d u k ty w n y c h , ja k  np. n aszeg o  k ra ju , 
R o s y i,  M o łd a w ii itp .

P o c ią g a ją c  p rz e to  m a te ry a ły  su ro w e  
n a z n a c z n ą  o d le g ło ś ć , p ła c i  k o szta  p rz e w o ­
zu, p re m ie  k o m issa n to m , p o śre d n ik o m  itp . 
i zanim  dojdą ta k ie  m a t e r y a ły  na m iejsce 
sw eg o  p rzezn acze n ia, p o d ro ż a ły  w  d w ó jn a ­
só b  w  s to s u n k u  do p ie rw o tn e j ce n y  zaku- 
p na. P rz e ró b  sam z m a te ry a łu  su ro w e g o  
na p ro d u k t p rz e m y s ło w y , ja k k o lw ie k  m a­
szyn am i i p rz y rz ą d a m i s iłę  lu d z k ą  zastę­
p u ją c y m i u ła tw io n y , k o sz tu je  także ze 
w zg lę d u  na w y ło ż o n e  k a p it a ły  d ro g ie  
eony ro b o tn ik a , p rz y z w y c z a jo n e g o  sto 
p niem  c y w iliz a c y i do d ro ższy ch  a r t y k u ­
łó w  ż y w n o śc i i  p rz y s w o jo n e  w y g o d y , 
d o sy ć  w iele .

N a re szc ie  m uszą so b ie  w sz e lk ie  p ro  
d u k ta  p rz e m y s ło w e  w w ie lk ic h  m asach  
n a zach odzie  w y tw o rzo n e , p rz y  sw ej nad- 
p ro d u k c y i z p o rz ą d k u  rz e c z y  s z u k a ć  d ró g  
zbytu, i to n ig d zie  in d z ie j, ja k  t y lk o  w 
ty c h  k ra ja c h  i  o k o lic a c h , z k ą d  n a b y ty  
z o s ta ł m a te ry a ł s u ro w y , z tej p ro ste j 
p rz y c z y n y , że ta k ie  k ia je  i  o k o lic e , k tó re  
su ro w e  m a te ry a ły  na ze w n ą trz  zb y w a ją , 
z w y k le  są p rz e m y s ło w o  n ie p ro d u k ty w n e . 
Ze zbytem  w y ro b ó w  p rz e m y s ło w y c h  w 
ta k ie  odlegde k ra je  p o łą c zo n e  są ta k  sa ­
mo k o szta  tra n s p o rto w e , k o m isso w e  itp . 
ja k  i p rz y  n a b y w a n iu  m a te ry a łó w  s u ­
ro w y c h .

S ta ją  s ię  p rzeto ta k ie  w y ro b y  p rz e ­
m y s ło w e  w s to s u n k u  do n a s z y c h  d ro ż sze .

D la  nas w s z y s tk ie  w a r u n k i w  tym  
p u n k c ie  o w ie le  ła tw ie jsz e .

S u ro w e  m a t e r y a ły  m am y alb o  w 
m ie jsc u , a lb o  też m ożem y je n a  n ie w ie lk ą  
o d le g ło ś ć , c z y  to z je d n e j o k o lic y  k ra ju  
w  d ru g ą , albo też z o ś c ie n n y c h  k ra jó w  
ja k  R o s y a ,  M o łd a w a  itp . sp ro w a d za ć, u 
n as na p ro d u k t p rz e m y s ło w y  p rz e t w a ­
rzać. p rzeto  w p rz e m y sło w o  n ie p r o d u k ­
ty w n e  k ra je  i p a ń stw a  o w ie le  k o r z y s t ­
n iej od k ra jó w  za c h o d n ic h , w sz e lk ie  n a ­
sze w y r o b y  p rz e m y s ło w e  zb yw ać.

O tóż w tern le ży  c a ła  w a żn o ść n a ­
szej p ro d u k c y i p rz e m y s ło w e j, je ś l i  z n ie j 
um ie ję tn ie  k o rz y s ta ć  z e ch c e m y  i  p o w in ­
n iśm y .

R o s y a ,  M o ł d a w o  - W o ł o s z c z y -  
z n a ,  B u ł  g a r y  a,  S e r b i a ,  T u r c y a ,  
B o ś n i a  itp . są nam  d la  z b y tu  w y ro b ó w  
p rz e m y s ło w y c h  o tw arte, i tam  w in n iś m y  
s k ie ro w a ć  naszą p rz y s z łą  p ro d u k c y ę  
p rz e m y sło w ą .

W s p o m n ia łe m  p o w yże j, że są sie d n ie  
k ra je  w sch o d n ie  d a ją  nam  s p o so b n o ść  
ła tw e g o  n a b y tk u  m a te ry a łó w  s u ro w y c h , 
w ra z ie  g d y b y  tych że  u nas nie  b y ło .

N a  ten u stę p  zw ra ca m  sz c ze g ó ln ą  
u w ag ę , że ty lk o  w te n cza s w olno  nam  
k o rz y s ta ć  ż ta k ie g o  n a b y tk u , g d y b y ś m y  
m ie li ju ż  ja k iś  p rz e m y s ł w y tw o rz o n y  
i u sta lo n y , p o trz e b u ją c y  ta k ic h  s u ro w y c h  
m a te ry a łó w , p rz y  c h w ilo w y m  b r a k u , 
sp o w o d o w a n y m  p rzez n ie u ro d za j, e p id e ­
m ię lu b  też in n e  w y p a d k i e lem entarn e. 
W  in n y m  razie  n ie  w o ln o  nam  się  b r a ć  
z g ó ry  do ta k ie g o  p rz e m y s łu , dla k tó ­
re g o  su ro w y  m a te ry a ł, l i  ty lk o  z a g ra n ic a  
d o s ta rc z a ć b y  m ia ła .

P rz y c z y n a  do ta k ie j o stro żn o ści sp o ­
c z y w a  w  zm iennej k o n s t e lla c y i p o lit y ­
cznej, n a p ro w a d z a ją c e j często s z k o d liw ą  
d la  p rz e m y s łu  atm osferę, ja k  tego do­
w io d ła  w o jn a  a m e ry k a ń s k a  w s p ra w ie  
k u lt u r y  b a w e łn ia n e j, o d d z ia ły w a ją c a  n a ­
d e r n ie k o rz y s tn ie  n a  p rz e m y s ł a n g ie ls k ic h  
m a n u fa k tó w , a tern sam em  n a  życio w e  
w a r u n k i lic z n y c h  m ass lu d n o ś c i p rz e m y ­
słe m  b a w e łn ia n y m  zajętej.

W  o g ó le  k a żd a  w o jna je s t  s z k o d li­
w ym  c z y n n ik ie m  ta k  p o d  w zg lę d e m  n a ­
b y w a n ia  m a te ry a łó w  s u ro w y c h  w  obcem  
p a ń stw ie ,' ja k o te ż  p o d  w zg lę d e m  z b y tu  
p ro d u k tó w  p rz e m y s ło w y c h , s p a d k u  w a­
lu ty , b r a k u  s i ł  ro b o c z y c h  itp .

O p ró c z  p o k rz y w d z e n ia  p rz e m y s łu  
w o jn a  i z a w ic h rze n ia m i p o lit y c z n e m i, 
c ie r p i p rz e m y s ł także p o k rz y w d z e n ie  od 
k ie ru n k u  rząd ó w , p rzez n a ło że n ie  w y s o k ic h  
c e ł o c h ro n n y c h  k u  p o d n ie s ie n iu  w ła s n e g o  
p rz e m y s łu , za m k n ię c ie  g r a n ic y  itp .

V I .  O d n o szą c s ię  do r y w a liz a c y i tej 
lu b  ow ej g a łę z i p rz e m y s ło w e j z p ow odu 
lu d n o ś c i p rze m y słe m  n a p e w n e j p rze ­



s trz e n i zajętej, i  to ry w a liz a c y i w y w o ła ­
n ej h a n d le m  p r z y  w a ru n k a c h  d o b ro ci 
i ta n io ś c i w y ro b ó w  p rz e m y s ło w y c h , k o n - 
k u r e n c y i m ię d zy n a ro d o w e j o ra z w s z e l­
k ic h  in n y c h  d la  p rz e m y s łu  k o rz y s tn y c h  
i  n ie k o rz y s t n y c h  w a ru n k ó w , m ó g łb y m  
t y lk o  to dodać, że w s z e lk ie  c h w ilo w e  i 
p rz y p a d k o w e  k a ta s tro fy  i p rz e w ro ty , 
w y w o łu ją c e  zastój w  ru c h u  p rz e m y s ło ­
w ym , ła tw ie j dadzą się  w  ta k ic h  k ra ja c h  
u su n ąć, w k t ó r y c h  się h a n d e l z z a g r a ­
n ic ą  na p o d s ta w ie  t r w a ły c h  k o n ju n k tu r 
p o d n o si, w  k tó ry c h  są do d y s p o z y c y i 
ła tw e  i  ta n ie  ś ro d k i k o m u n ik a c y jn e , ja k  
to k o le je  żelazne, sp ła w n e  rz e k i itp . d o ­
c ie ra ją c e  do n a jo d le g le js z y c h  stro n  p rz e ­
m y s ło w o  n ie p ro d u k t y w n y c h ; g łó w n ie  
zaś p o śre d n ic z y  flota h a n d lo w a  w  p rz e ­
w ozie  w y ro b ó w  p rz e m y s ło w y c h , c h o c ia ż ­
b y  w c zę ści św ia ta  n a jo d le g le jsz e , ja k  

np. w A n g lii.
O p r ó c z  t e g o  p o u c z a  n a s  d o ś w i a d c z e ­

n ie ,  że w  k r a j a c h ,  w  k t ó r y c h  b i je  z d r o w e j  
i ż y w e  t ę t n o  p r z e m y s ł o w e g o  r u c h u ,  ła- | 
tw ie j  d a d z ą  s ię  w y n a l e ź ć  n o w e  ź r ó d ła  I 
z a r o b k u  p r z e m y s ł o w e g o ,  c z e m  t e ż  m o g ą  
t a k o w e  ł a t w i e j  z a s t ą p i ć  u b y t e k  lu b  u-  
s z c z u p le n ie  p e w n y c h  u p a d a j ą c y c h  g a ł ę z i  
p r z e m y s łu .

W s z e l k i e  p r z e s z k o d y  i k a t a s t r o f y  n a  
p o l u  p r z e m y s ł o w e m  ł a tw ie j  s ię  d a d z ą  
p r z e z w y c ię ż y ć  w  j e d n e j  g a ł ę z i  p r z e m y s łu  
i w  t a k i c h  k r a j a c h ,  w  k t ó r y c h  r ó ż n e  g a ­
łę z ie  p r z e m y s ł u  w y ż e j  i l ic zn ie j  s ą  r o z ­
w in ię te .

Z w y k l e  k r a j e  w ię c e j  r o ln ic z e  j a k o  
m n ie j  p r o d u k t y w n e  le p ie j  s ą  z a b e z p ie c z o n e  
o d  k r a jó w  p r z e m y s ł o w y c h  p r z e d  k a t a s t r o ­
fam i p r z e m y s ł o w e m i .  za to  j e d n a k  c i e r p i  
l u d n o ś ć  t a k i c h  r o l n i c z y c h  k r a j ó w  d o t k l i ­
w iej  w y p a d k i  e l e m e n t a r n e  lu b  n i e ­
u r o d z a j ,  j a k  n. p .  u  nas ,  b o  n i e s p o s o b n a  
do  p r z e m y s ł u ,  n ie  m o ż e  w t a k i c h  r a z a c h  
p o k r y ć  n a j i s to t n i e j s z y c h  p o t r z e b  ż y c io ­
w y c h  i s k a z a n a  j e s t  n a  g ł ó d  i n ęd z ę .

N a  p o w y ż s z e ,  c h o c ia ż  p o b ie ż n ie  s k r e ­
ś lo n e  m o m e n t a  w a r u n k ó w  p r z e m y s ł o ­
w y c h ,  r a c z y  „ S p ó j n i a 11 r e f l e k t o w a ć  p r z y  
u k ł a d a n i u  p l a n u  do  r o z b u d z e n ia  p r z e ­
m y s ł u  z p o c z ą t k i e m  sw e j  m isy i  te rn  b a r ­
dziej,  je ś l i  p r z y s z ły  w s z e c h k i e r u n k o w y  
p r z e m y s ł  k r a ju ,  m a  n a  s t a ł y c h ,  n ie z a ­
c h w ia n y c h  p o d s t a w a c h  z p o ż y t k i e m  d la  
o g ó ł u  s t a n ą ć .

W  d a l s z y c h  N r a c h  „ S p ó j n i 11 p r z y ­
s t ą p i ę  do  o m ó w ie n ia  w a r u n k ó w  d r o b n e g o  
p r z e m y s ł u  d o m o w e g o .

Spostrzeżenia i uwagi luźne.
Otwieramy nową rubrykę w naszem cza­

sopiśmie, w której będziemy traktowali różne 
sp raw y,  nasuwające się pod rozwagę, b ą d ^'1

jako spostrzeżenia, bądź jako wnioski, w y­
magające w przyszłości szerszego rozbioru. 
Będzie to więc rodzaj kroniki bieżącej,  z cha­
rak terem  jednakże  inicyatywy.

*
* *

S praw a p rzem ysłu  naftowego naszej pro-
wincyi, nie może jakoś wydźwignąć się z u 
padku. W prawdzie różnemi czasy zajmowano 
się tą kwestyą, że wspoinniemy ostatni zjazd 
producentów nafty, jaki się odbył w czasie 
ostatniej wystawy krajowej; czynności te j e ­
dnak nie zaradziły  złemu. Gadano wiele, a 
robiono mało i w tem złe całe. Wnioski i 
uchw ały  pozostały  wnioskami i uchwałam i, 
a p rzem ysł naftowy upada, gnieciony przez 
wysokie dpodatkowanie i małe oclenie nafty 
zagranicznej. J a k  n iekorzystnem  jest po ło ­
żenie przem ysłu  naftowego u nas, dość 
powiedzieć, że surow a nafta sp row adzana do 
kraju z zagranicy  i destylowana tutaj p rzy ­
chodzi taniej niż krajtjwa. To straszne.

W edle  projektu rządowego, mi mo ta ­
kiego złego stanu ,  nafta ma podledz obecnie 
większemu opodatkowaniu. W łaśn ie  ta sprawa 
ma być po świętach traktowaną w Badzie 
państwa. Może podwyższenie podatku nafto­
wego dla W iedn ia  i zagranicy stanie się ko- 
rzystnem , dla nas jednakże będzie to klęską. 
Jeżeli opodatkowanie nafty będzie podwyższo- 
nem, upadnie zupełnie nasz p rze m y s ł  n a ­
ftowy, zagranica go zniszezy.

Słyszeliśmy, że przeciwko now em u opo­
datkowaniu nafty  występuje Wydział krajowy 
i producenci nafty z Gorlic i Drohobycza.

Zdaniem naszem. należy silniej uderzyć 
w projekt rządowy, a możemy to uczynić 
tem łatwiej i skuteczniej, że delegacya nasza 
jest  również  przeciwko niemu.

N ie rozw odząc się dłużej nad tą sprawą, 
s taw iam y wniosek: a b y  p r z e d  ś w i ę t a m i  
j e s z c z e  z j e o h a l i  s i ę  w e  L w o w i e  i  c a ­
ł e g o  k r a j u  p r o d u c e n c i  i k u p c y  n a f t y  
i z d e l e g a t a m i  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  
i J z b  h a n d l o w y c h  i p r z e m y s ł o w y c h  
u c h w a l i l i  m e m o r a n d u m  p r z e c i w k o  
p r o j e k t o w i  r z ą d o w e m u  i p r z e s ł a l i  j e  
n a  r ę c e  K o ł a  p o l s k i e g o  d o  R a d y  
p a ń s t w a .  N a l e ż y  r ó w n i e ż  w o w e m  
m e m o r a n d u m  ż ą d a ć  w y ż s z e g o  o c l e ­
n i a  n a f t y  s u r o w e j  i d e s t y l o w a n e j  z a ­
g r a n i c z n e j ,  w p r o w a d z a n e j  > d o  m o ­
n a r c h i i  a u s t r y a c k i e j .

Sądzimy, że uchw ała takiego kongresu, 
czy jak go tam nazwiemy, będzie głosem  po­
ważnym i skutecznym, dla tego też w imię 
dobra publicznego, stawiając tę inicyatywę, 
w zyw am y wszystkich, którym dobro p rzem y­
słu krajowego leży na sercu, aby nasz wnio­
sek wzięli pod baczną rozwagę celem jego 
przeprowadzenia . M am y przekonanie, że głos 
uasz nie zostanie bez skutku, zwłaszcza u 
producentów i kupców nafty.

Izba handlow a lw ow ska ciekawie zapa­
truje się na  stosunki społeczno-ekonomiczne 
naszego kraju. Oto przykład. Na posiedzeniu 
onej z dnia 28. z. m. w obecności 17 
członków traktowano znane uchw ały  wiecu 
rękodzielników i przemysłowców lwowskich, 
żądające zaprowadzenia cechów , jako obo­
wiązkowych instytucyi, zastosowanych do dzi­
siejszych warunków. U ch w a ły  te w formie 
petycyi zosłały wysłane do Bady państwa, 
a  petenci prosili lw ow ską Izbę handlową
0 ich poparcie w Wiedniu

Wiadomo, że uchwały  wiecu lwowskiego 
przemysłowców i rękodzielników powzięte 
zostały jedyn ie  w tym celu, aby powstrzymać 
nieograniczony napływ' do kraju produktów 
zagranicznych i tym sposobem wpłynąć na 
rozwój produkcyi i producentów krajowych. 
Zasada więc pożyteczna, choć niektóre ustę­
py uchw ał może nie na czasie.

Jednakże lw ow ska Izba handlowa ina­
czej tę rzecz pojęła. Stojąc na s tanowisku 
bezwzględnej swobody w handlu  i przemyśle, 
nietylko, że oświadczyła się przeciwko u chw a­
łom wiecu, ale nie przyjęła nawet wniosku 
p. P .  M iączyńskiego , który żądał osobnej 
komisyi dla ow'ych uchwał, ceFm  ich zba­
dania i wyprowadzenia odpowiednich wnios­
ków na rzecz poprawy stosunków  przemy­
słowych naszej prowincyi. U chw ały  wiecu
1 wniosek M iączyńskiego upadły —  a Izba 
dała  polecenie p. Bodyriskieuiu. swemu sek re ­
tarzowi i delegatowi do Rady państwa, aby 
popiera ł w Wiedniu wolny przemy sł i handel.

W toku dyskusyi p. St. M arkiew icz s ta ­
wia wniosek, aby w miejsce cechów zapro­
wadzone zostały o b o w i ą z k o w e  korporacye 
rzemieślnicze, przemysłowe i handlowe, t. j. 
żeby każdy kupiec, p rzem ysłowiec lub ręko­
dzielnik z obowiązku należał do tego facho­
wego stowarzyszenia, którego zawód prow a­
dzi. Kupiec więc do kupieckiej,  szewc do 
szewskiej i td., s łowem, każdy obowiązany 
je s t  przymusowo do swojej korporacyi n a ­
jeżyć.

Cała izba, z wyjątkiem pp. M arkiew i­
cza, D ym eta  i Miączyńskiego głosuje prze­
ciw temu wnioskowi, m otywując tem swoje 
głosowanie, że np. F rancya  nie ma p rzym u­
sowych stowarzyszeń, a stoi wysoko, —  że 
Izba przed paru laty już  oświadczyła się za 
wolnym handlem  i p rzem ysłem , a więc i dzi­
siaj, d l a  k o n s e k w e n c y i  musi go popierać.

D ziw na loika. L w ow ska Izba handlow a 
za p rzykład  s taw ia  F raneyę ,  —  a czy wie 
ta Izba, jakie zachodzą różnice pomiędzy 
s tosunkam i ekonomicznemi F rancy i a nasze- 
m i?  A  czy wiadomo Izbie, że w Niem czech 
zaprowadzają już  od paru lat cechy"? Czy 
wreszcie lwowska Izba handlowa wie o tem, 
jakie korzyści mogłyby przynieść dla naszej 
prowincyi s towarzyszenia obowiązkowe i ogra­
niczenie wolnego handlu i p rzem ysłu?  Są­



dzimy że nie, i dlatego tak popiera n ieogra­
niczoną wolność handlu i p rzem ysłu .  Ł ad n a  
to przysługa ale —  dla W iednia i zagran i­
cy —  dla nas zaś? Niech na to odpowie 
n a r o d o w a  l w o w s k a  i z b a  h a n d l o w a .

M .

LiSTY HANDLOWO-PRZEMYSŁOWE
z W arszaw y. 

i i .
Je ż e i i  handel z cesars tw em  ma się na  

p raw d ę  rozw inąć  i zapew nić  nam  te  korzyści,
0 jak ich  mówiliśmy w a r ty k u le  poprzednim, 
to  musi on koniecznie być jakoś  uorgan izow a- 
nym, a p rzedew szystk iem  muszą is tn ieć  jak ieś  
o rg ana  racyonalnego pośred n ic tw a ,  których 
gtównem zadaniem  byłoby z jednej st rony  
u ła tw ien ie  zbytu, z d rug ie j  zaś  tak  z aw iązy ­
w anie nowych j a k  i ro zszerzan ie  is tniejących 
stosunków.

Mówiąc to, mamy na myśli n ie raz  już  
podnoszony i p rzypom inany p ro je k t  to w a rz y ­
s tw a  P o śred n ik .

D zie je  p ro jek tu  tego są ta k  ciekawe,
1 s tanow ią  p rzy tem  ta k  wymowną i lus tracyę  
naszej  p izedsiębiorczości w stosunkach h an d lo ­
wych, że nie możemy pow strzym ać się od ich 
s treszczen ia ,  tem bardzie j ,  że podjęcie pro jek tu  
rzeczonego  na nowo byłoby ta k  dobrze dzisiaj 
j a k  i przed la ty  na  dobie.

Myśl u tw orzen ia  pierwszego w k ra ju  „to 
w a rz y s tw a  wywozowego" pod nazw ą P o śre ­
d n ik  pow zię tą  zos ta ła  jeszcze  w początkach 

JApk&~ioku.
W iadomo, j a k  wielk ie  us ług i  na polu 

przem ysłowo - handlowem oddają  p rzeds ięb io r­
s tw a  tego rodzaju  we F ran cy i  np., Niemczech 
i  wielu innych k ra ja c h ;  nic więc dziwnego, że 
myśl za łożen ia  P o śred n ika  żywo za in te re so ­
w a ła  ogół i z n a la z ła  n aw e t  na raz ie  dosyć
silne poparcie.

Z n a laz ło  się mianowicie 23 czy 24 z a ­
łożycieli  to w arzy s tw a ,  p rzew ażn ie  z pomiędzy 
przem ysłowców w arszaw skich , k tó rzy  z ad ek la ­
row aw szy  k a p i ta ł  zak ładow y p rzeds ięb iors tw a 
na sumę 5 0 0 ,0 0 0  rs.,  p rzy s tąp i l i  nareszcie  do 
szczegółowego opracow ania  projektu u s ta w y ;  
p raca  poszła szybko i p ro jek t  ten  d. 11 maja
1873  r. wysłanym już  zos ta ł  do m in is te rs tw a
finansów' w P e te r sb u rg u  celem uzyskan ia  w ła ­
ściwej sankcyi.

Po  upływie roku w m in is te rs tw ie  finan 
sów zwrócono uw:agę. że ze względów, iż p r z e d ­
siębiorstwo P o śred n ik  z n a tu ry  swojej mieć 
będzie szerokie  pole działalności, należałoby 
p ro jek tow any  p ie rw otn ie  kap i ta ł  zak ładow y 
5 0 0 .0 00  rs. podnieść do sumy 1 ,00 0 ,00 0  rubli,  
czyli podwoić i na  co też  założyciele, jak nas 
objaśniano, chętnie p rzys ta li .

N areszcie  po takiem porozumieniu się, 
p ro jek t  u s taw y  w dniu 12 s ierpnia  1874  roku  
zwróconym zo s ta ł  do "Warszawy na ręce 
je n e ra ł -g u b e rn a to ra  z nadmienieniem, że u s taw a  
P o śre d n ik a  zostanie  za tw ie rdzoną ,  ale i z z a ­
py tan iem  razem , czy założyciele gotowi są 
wnieść z a ra z  k ap i ta ł ,  tak ,  aby tow arzys tw o 
równocześnie z za tw ie rdzen iem  u s ta w y  mogło 
rozpocząć swoją działalność.

W obec ta k  postawionego zapy tan ia ,  z a ło ­
życie le  n a rad z iw szy  się wspólnie, ogłosili ad hoc 
komisyę, z łożoną ze znaczniejszych kupców' 
i przemysłowców w arszaw skich  w celu o s ta te ­

cznego orzeczenia, czy przedsiębiorstwo P o śre ­
d n ik  t a k  założycielom j a k  i innym  akcyona- 
ryuszom może zapew nić  rzeczyw iście  korzyści.

Członkowie komisyi p rzys tąp i l i  w krótce  
(w końcu s ie rpn ia  1874  r.) do rzeczy  i po 
k i lk ak ro tny ch  naradach ,  po szczegółowem z b a ­
daniu przedm iotu  i po w yczerpującej a ko m p e­
ten tne j dyskusyi w yrazil i ,  o ile wiemy, jedno­
myślne zdanie ,  że tow arzys tw o , wobec u ła tw io ­
nej komunikaeyi i rozwijających się stosunków 
handlowych z cesarstw em , m a wszelkie  widoki 
powodzenia i w tym te ż  duchu zostało  w y p ra -  
cowanem obszerne, głównie na  cyfrach oparte  
sprawozdanie.

S p iaw o zdan ie  to w dniu 27  g ru d n ia  1874 
roku złożonem zostało  na ręce jednego  z za 
łożycieli i od tej znów pory sp raw a  P ośre  
d n ik a  była w zapomnieniu, jeże li  nas pamięć 
nie myli, aż  po koniec roku 1875, w którym  
to czasie, zgodnie z zas t rzeżen iem  m in is te r ­
s tw a  finansów, przystąpiono do zb ie ran ia  de- 
k la racy j na złożenie k ap i ta łu  zakładowego.

P odpisy  w szakże  nie szły dość g ładko ;  
jedn i z k ap i ta l is tó w  cofnęli się, inni zaś oglą­
dali się na to, j a k  drudzy  postąpią, a  ty m c z a ­
sem sp raw a się p rzew leka ła ,  w końcu, w' s k u ­
tek  pewnych knlizyj, panujących naówczas, 
szczególnie w pośród naszego św ia ta  finanso­
wego, ci, na  których najwięcej podobno liczono, 
odmówili swego poparcia  i p ro jek t P o śred n ika  
bez względu na za tw ie rdzo ną  ju ż  praw ie  
us taw ę,  poszedł znów spocząc w' tece...  do­
brych. ale n ie s te ty  nieziszczonyeh pomysłów.

U płyn ą ł  znów' rok  przesz ło  i n a s tąp i ł  
czas wojny, a wówczas o przedsięb iorstw ach  
na w iększą  skalę ,  p rzy  ogólnej w tak ich  r a ­
zach bojaźliwości kapitałów', t rudno  było 
myśleć

W p raw d z ie  odzyw ały  się głosy, że po 
wojnie spraw7a P o śre d n ik a  powinnaby o s ta te -  
tecznie zostać  za ła tw io ną ,  ale i to były, ja k  
się pokazało, próżne m arzen ia .

W ojna  dawno skończona, P o śred n ik  przy  
opłacie cla w złocie i nizkim kurs ie  pieniędzy 
mógłby być pewniejszym dziś niż k iedykolwiek 
powodzenia, a tym czasem nic w tej kw esty i 
nie słychać.

M iałżeby p ro jek t „ jedynego w k ra ju  to ­
w a rzy s tw a  w ywozow ego“ upaść z u p e łn ie ?

S m utn ie  świadczyłoby to doprawdy o poj­
mowaniu u nas spraw , od k tórych  podniesienie 
bogactw'a k ra ju  w znacznym stopniu zależy.

Nie przesądza jąc  z resz tą ,  czy P o śre d n ik  
p rzyjdzie  lub nie przyjdzie  do skutku, czy
w ystąp i k toś  z in icyatyw ą, nie możemy nie
zwrócić uwagi,  dlaczego u tw orzen ie  p rzeds ię ­
bio rs tw a  ta k  korzys tnego  i tak  nieodzownie
potrzebnego przychodzi z ta k ą  trudnością ,  
i d lacsJeK  sprawa, k tórej ważność wszyscy 
dobrze pojmują, wlecze się bezskutecznie  od 
la t  sześciu ju ż  p rz e sz ło ?

Podług  nas, g łów na tego p rzyczyna leży 
w braku  samodzielności w' pośród średnich
i mniejszych kap ita lis tów .

Przesz ło  to ju ż  u nas, rzecby można, 
w’ manię, że gdy idzie o założenie jak iegoko l­
w iek p rzeds ięb io rs tw a  lub s tow arzyszen ia  o 
szerszym p rogram ie  działalności lub też w y ­
magającego większego nieco kap ita łu ,  og lą ­
damy się zw ykle tylko na wielkich k a p i ta l i ­
stów, k tórzy ,  choćby chcie li ,  wszystkiego 
przecież robić nie są w możności; z re sz tą  
widoki in te resu  tychże kap ita l is tów  nie zaw sze 
idą w p arze  z widokami oraz potrzebami 
ogółu, a  z tą d  też  nie  zaw sze  są oni gotowi

do udziału w tem  albo owem przedsiębior­
stw ie.

Są to rzeczy  t a k  ja sne  i widoczne, a  
przecież ogół naszych kupców i p rz e m y s ło w ­
ców średnich  zdaje  się ich nie dostrzegać , 
i ile r a z y  tylko jeden lub d rug i  z większych 
k ap ita l is tó w  odwróci się plecami do jak ieg oś ,  
choćby najbardzie j  p rak tycznego  p ro jek tu ,  ty -  
lekroć...  p ro jek t upada.

Ten sam los spo tka ł i p ro jek t P o śre ­
dn ika , a czy spotkać  go by ł powinien, niechaj 
odpowiedzą ci wszyscy, k tó rzy  nad b rak iem  
pośrednictw a racyonalnego w handlu  z c e sa r ­
s tw em  głośno ubolewają, a  k tó rzy  przecież na 
żaden krok so l idarny  i samodzielny nie mogą 
się zdobyć.

B ądź co bądź, byłoby bardzo pożądanem, 
aby p rzyna jm nie j  ogół mógł się dowiedzieć, 
co się z p rojektem  P o śre d n ik a  i gotow ą ju ż  
praw ie  u s taw ą  osta tecznie  stało, czy i jak ie  
są widoki, że sp raw a  ta  zostanie  za ła tw ioną ,  
lub też  czy zupełnie  już  n ik t  z daw nych  itii- 
cyatorów o niej nie  myśli.

O bjaśnienia  tak iego  ze strony  tych, k tó ­
rzy  k w es tyą  u tw orzen ia  P o śred n ika  niby się 
zajmowali, choć nic nie zrobili  ogół ma w sze l­
kie praw o żądać, boć może znaleść się ktoś 
przecie, k to  rzecz  tyle w ażną  i k o rzys tn ą  na 
nowo podjąć zechce.

Lista członków.
J a h l  Ignacy ,  f ryzy e r ,  Lwów, H e tm a ń s k a  10.
J a h l  E d w ard ,  urzędnik , Lwów , M a g is t r a t .
J a r o c k i  M a r ia n ,  Lwów, S y k s tu sk a  13.
J a d o s k i  K a z im ie rz ,  urzędnik , Lwów.
J a g e r m a n n  Józef ,  professor, Lwów .
Ihna to w icz  J a n  F e l i c j a n , m ag is te r  farm acyi ,
J e n a  H e n ry k ,  mechanik, Lwów .

Lwów. K opern ika .
Je z io ra ń sk i  A n to n i ,  u rzędn ik  "Wydziału k r a ­

jowego, Lwów.
K akow sk i S tefan , profesor poli techniki, Lwów.
Kalick i Z y gm un t ,  ap tek a rz ,  Lwów.
K am iń sk i  D r .  F ra n c isz ek ,  prof. W szechn icy .
K aczy ń sk i  Jó z e f ,  u rzędnik .
K a ty ń sk i  W alenty , u rzędn ik  kolei K aro la  L u ­

d w ika  . Lwów .
K rzan o w sk i  S tan is ław , a rch i tek t .
K n a u e r  F ranc iszek ,  kupiec, L w ów , plac Ka­

p itu lny  2.
K irs c h n e r  A l f r e d , właściciel domu, Lwów.
K limowicz K a ro l ,  kupiec, Lwów , W ałow a.
K oleżak  W ładys ław , tow arzysz  sz tuk i  d rn k a r -  

skiej.  Lwów.
K isie lew ski L u d w i k , kupiec, Lwów, P lac  Ma- 

ryacki.
K rzyżanow sk i A lek san d e r ,  u rzędnik  m ag is t ra tu ,  

Lwów.
K rzyżan ow sk i  K az im ierz ,  a r c h i t e k t a ,  Lwów.
K o res tyń sk i  A u g u s t ,  u rzędn ik  assekuracy i,  

Lwów.
K oberlein  H e n r y k ,  b lacharz , Lwów, W e k s-  

l a r sk a  4.
K ozakiew icz Leont.yn, kupiec, Lwów , handel 

Schumanna.
Koczorowski B., kupiec, Lwów , handel P o p o ­

wicza.
K ołodziej Rudolf, inżynier.
Kołtonow ski Karol,  P a rc h a c z ,  K rystynopol.
K rosiń sk i  "Włodzimierz, p ra w n ik ,  Lwów.
K ro g u lsk i  S e w e ry n ,  u rzędn ik  W y d z .  k ra jó w .  

Lwów.
K osteck i M acie j ,  cu k ie rn ik ,  Lwów, ulica K a ­

ro la  L udw ika .



■Kostecki K asp e r ,  krawiec, ulica K o pern ika .
K onowalec M ichał,  dz iekan gr .  ka t .  Zaszków , 

Lwów.
K om arn ick i A n to n i ,  u rzędn ik .  Lwów.
K ro ko w sk i  L udw ik ,  kupiec, Lwów, plac Ma- 

ryacki.
K u n ow sk i ,  inżynier ,  Lwów.
L a n g  K aro l,  kupiec, L ^ ó w ,  ul. H a lic k a .
L a m  J a n  . redak to r ,  Lwów.
Ł a b a  J a n .
Ł a w ro w sk i  A n to n i ,  buchalter ,  Lwów.
L enkiew icz , ks. ka tech e ta .
L e rsk i  J a n , kraw iec , Lwów , plac b e rn a rd y ń ­

ski nr. 3.
L ew ick i S tan is ław , krawiec.
L ew ick i  Gwido, kupiec, Lwów , ulica T ry b u ­

nalska .
Lewicki J a k ó b ,  kupiec, Lwów, ulica T ry b u n a l­

ska.
L ibe l  Michał.
L in k  T adeusz ,  g ospodarz ,  Chłopy, K om arno .
Łokocz Ignacy .
Ł oz ińsk i S tefan , a rch iw is ta ,  Lwów.
Ł uk aszew icz  A ntoni,  a rch i tek t .
M artynow ski F ran c isze k ,  re dak to r ,  Lwów, Ż ó ł ­

k iew sk a  57.
M atw ijew icz  J ę d rz e j ,  re s ta u ra to r ,  Lwów , ulica 

H a l ic k a  32.
M ałuszyńsk i Ju l ia n ,  obywatel.
P ie k ia rn ia  Tow. Spożywczego.
M akan  J a n ,  s to larz ,  L w ów , P a ń s k a  12.
M aszkowski K aro l ,  professor, Lwów.
M ark iew icz  S tan is ław , kupiecvLwów, R y n ek  42.
M arek  Józef ,  a r ty s ta -m u z y k ,  Lwów, ulica K o ­

pern ika  28.
M ału ja  S tan is ław , u rzęd n ik  W y d z ia łu  kra j .  

Lwów.
M arschall  F ranc iszek ,  powroźnik  G ródecka 11.
Mar/nasz M ichał,  nauczyciel Zaszków , Lwów.
M erunowicz Teofil, l i t e r a t  Lwów , Z ie lona  1.
M iknliński Bolesław, k raw iec , Lwów, plac h a ­

licki 12.
M iłaszewski Tadeusz, Lwów, H a l ic k a  1.
M it t ig  J a n ,  d ru k a r z ,  L w ó w , G rodzick ich  4.
M ieczkowski K aro l,  kupiec, Lwów, G ródecka 79.
Mianowski P iu s ,  B e rn a rd y n ,  Lwów, k lasz to r  

B ernardynów .
Miąc^yński P io t r ,  fa b ry k a n t  nafty ,  Lwów, 

S y k s tu sk a  47.
M ozer F ran c iszek ,  kraw iec , Lwów, K opern ika .
M rozowicki J a n .  urzędnik  W ydz. k ra j . ,  Lwów.
M uhlner  J ó z e f ,  urzędnik .
M uller  H e n r y k ,  kupiec, Lwów, H alicka .
M ulle r  K a ta rz y n a ,  w łaśc ic ie lka  p iekarn i,  Lwów, 

Ż ó łk iew sk a  57.
M uller A n ton i,  kupiec, Lwów, H a lick a .
N adw odzk i  Alfons, to ka rz ,  Lwów , R ynek .
N iedzie lsk i  Teodor, nad inżynier  kolei, Lwów.
N iedz ia łkow ska  W ik to ry a ,  właść. zak ła du  w y­

chowawczego.
N iem czynow ski S tan is ław , k raw iec ,  L w ów , 

plac M aryacki.
Okorski "Włodzimierz, słuchacz  szkoły gospod. 

w D ublanach .
P ią tk o w s k i  K azimierz,  u rzędnik  Tow. ogrodn. 

sadown. L w ów . (c - d- n)-

W zeszłym numerze wkradła się pomyłka; mię­
dzy członkami ,,Spójni“ wydrukowano p. Wilhelma 
A dam a;  tymdzasem on nie jest członkiem naszym, 
co niniejszem prostujemy. Dokładne uzupełnienie listy 
nastąpi w przyszłych nrach. (Przyp. Red.)

Kronika.
(k-w~) , O rg a n y  kra jo w e j fa b r y k i  d la  ko- | 

ścioła 0 0 .  F ran c iszk an ó w  w K rakow ie ,  spo­
rządzone przez tu te jszego  organ m is t rza  p. J .  
Ś liw ińsk iego  były przez parę  dni celem 
formalnej p ie lgrzym ki naszej publiczności. P. 
J .  Śliwiński urządził bowiem k ilka  prób w spo­
sób bardzo bezinteresowny, bo za bezpła tnym 
w stępem ; v. ięc niety lko znawcy, ale mnóstwo 
c iekawych ludzi grom adziło się na te próby, 
aby widzieć i słyszeć te o rgany, przynoszące 
rzeczywiście chlubę naszemu przemysłowi.

P ow ie rzch n ia  j e s t  dziełem p. Sokolskiego, 
zbudowana w s ty lu  gotyckim, koloru dębowfeg-o 
ze złoconemi ozdobami. W  pracowni p. J .  Ś l i ­
wińskiego nie mogły organy  być wystawione 
w całej swojej okazałości, jednak  oglądając 
pojedyńcze części ich o rn a m e n ty k i ,  możemy 
orzec, że i pod w zględem zew nę trznego  p rz y ­
ozdobienia i s tanow ią  one jedno z celniejszych 
dzieł snycerskich.

N a jw ażn ie jszą  jed n a k  rzeczą  przy  o rg a ­
nach j e s t  ich sk ład  w ewnętrzny. Są one zb u ­
dowane w edług  najnowszego systemu, a w szcze ­
gólności odznaczają  się zastosow aniem  ta k  
zwanej exp ressio n , co dotąd bywało n iep rak ty -  
kowanem przy budowie organów. Cala  m echa­
nika, k law ia tu ry  (dwie po 4 y g oktaw y), mie­
chy i w szystk ie  p iszczałk i są ustawione w naj 
większym porządku  i wzmocnione ś rubam i na 
silnem wiązaniu. Miechy opatrzone  w żelazne 
p a r  a l  e 1 i z ni y, osadzone na podwójnych pom ­
pach są poruszane za  pomocą b a l a n s u ,  k tó ­
rym 10 -1 etni chłopiec w ładać  zdoła. W szy s tk ie  
drobne części mechanizmu są wykonane z mo­
siądzu i że laza , g rubsze  zaś części z tw ardego  
d rzew a i ustawione w ten sposób, ażeby o ile 
możności nie podlegały wpływowi pow ietrza . 
P is z c z a łk i  są w szystk ie  cynowe, w basie d re ­
wniane.

In to nacy a  głosów, co jest. a r ty s ty c z n ą  
częścią budowy organów, j e s t  bardzo s ta ran n ie  
w ykonaną. Szczególnie odznaczają  się cynowe 
p iszczałk i miękkością i pełnością tonów. U m ie ­
ję tn ie  p rzeprow adzona  in tonacya czyni możli- 
wein ch a ra k te ryzo w an ie  g ry  i harm onijne n a ­
ś ladowanie o rk ies try .  D w adzieśc ia  kompletnych 
reg es trów  organowych i ła tw ość  łączen ia  dwóch 
k law ia tu r ,  n a s t ręcza  organiście  sposobność, oka- 
zai i,i swych zdolności w harm onizowaniu . 
N ad to  zaś u rządzen ie  w skrzyni expressyjnej 
o rganów  służy n ie ty lko  do w yprow adzenia  
najp iękniejszego crescendo , czego daw niejsze 
organy  nie mają, ale oddaje nadto  je szcze  i tę 
w ażną  przysługę , że p rzez zamknięcie  w szy s t­
kich głosów, ochronione są o rgany  od z a n ie ­
czyszczania  pyłem jako też  owadami, szuk a ją  - 
cemi zwykle na zimę tam że schronienia , co 
w zwykłych organach bywa jed ną  z głównych 
przyczyn ro z s t ra ja n ja  się takowych.

D odać  należy, że o rgany  są zbudowane 
na dwie s trony  chóru.

Kościół 0 0 .  F ran c iszk anó w  w K rak o w ie  
posiędzie więc w tych organach  in s trum en t,  j a ­
kiego żadna św ią ty n ia  we Lw ow ie  nie posiada. 
Pocieszamy się tylko tem, że ten  sam organ- 
m is trz  podjął się re s fau racy i  organów dla 
tu te jszego kościoła N P .  M aryi Śnieżuej.  Choć 
to różnica re s tau row ać ,  a nowe budować, to 
jed n ak  nie wątpimy, że p. Śliwiński zechce 
i  potrafi takow e ulepszyć, o ile tylko będzie 
można.

(k. i.J H a n d e l obuw iem  p ros tem  obecnie 
żywo zajm uje  k i lka  osób we L wow ie . D o w ia ­

dujemy się właśnie, iż ta k i  handel ma pow­
stać wkrótce w naszem mieście. Szczególniej 
pros te  chłopskie obuwie ma być celem owego 
przedsiębiorstwa.

( m) L ioow skie  Iczasopism o „N ow iny"  w 
os ta tn im  numerze pomieściio bardzo ładny a r ­
tykuł,  żądający daw an ia  p ie rw szeństw a  pro­
d u k c j i  k ra jowej przed zagran iczną .  W  tym 
w ypadku „ N o m n y “ poparły  zadanie

(m) Ż y d z i  nie kontenci •/. p. Mernuowi- 
cza. Oto na usilne i energ iczne  zabiegi tego 
u ta len tow aneg o  publicysty, ko m isy !  pe tycyjna 
R a d y  pań s tw a  zajm uje się obecnie petycyą 
jego, żądającą  rów noupraw nien ia  żydów i znie­
sienia osobnych przywilejów, jak iem i się c ie ­
szą obecnie synowie Iz r a e la .  Kolo polskie po­
piera  ową petycyę p. M erunowicza. co sp ra ­
wia lam en t  wielk' między ^w ybranym  n a ro ­
dem" polskiej ziemi.

(m) Z ja s S  delegatów  T o w arzy s tw a  go­
spodarskiego odbyt się w zeszłym tygodniu we 
Lwowie. Poruszono  tam  wiele ważnych kwc- 
styi, wymagających szerszego rozbioru. D la  
b raku  miejsca odkładam y tę sp raw ę do p r z y ­
szłego numeru.

(Z iem  ) W  czasie  od 13— 23 czerw ca 
b. r. odbędzie się w W a rsza w ie ,  ja k  difiios 
„G azeta  R o ln ic z a ", w ys taw a  koni, u rodzo­
nych w k ró lestw ie  i cesarstw ie , lecz nie młod­
szych nad  dwa la ta .  K onie  ze s tadn in  r z ą d o ­
wych będą przyjm ow ane na wystawę, lecz 
w raz ie  p rzy zn an ia  im nagrody, o trzym ają  
tylko św iadectwa. K onie  zag ran iczne  mogą 
rów nież  na w ystaw ę być przy ję te ,  lecz do 
konkursu  nie należą. W y s ta w a  za w ie rać  ma 
5 oddzia łów : 1) konie wierzchowe, 2) powo­
zowe. 3) robocze, 4) rozpłodowe (ogiery i k la ­
cze), 5) specyalme ujeżdżone, zdolne do służby 
wojskowej. ■—

(Z iem .) W  P o zn a n iu  zaw iąza ło  się dnia 
29. z. m. „S tow arzyszen ie  poznańskich mty- 
njjrzy i w fachu tym in te resow any ch11, w celu 
wzajem nego oświecania się na polu techni- 
cznem. Na zeb ra n iu  w tym oeiu z w o ła n e *  
przyję to  w ypracowane s t a tu tu  jednogłośnie , 
stanow iąc  przytein , że sr.atuta i ogłoszenia 
d ru ku ją  się w polskim i niemieckim języku ,  
i że dyskusya na zebran iach  i wykłady na 
nich mogą się zarówno toczyć w obydwóch 
językach .  Z a rz ą d  w ybrany  zosta ł  z osób oby­
dwóch narodowości, t. j.  tak  polskiej j a k  i 
niem ieckiej.

—  Is tocyzm . P rzy po m in a ją  Sobie c zy te ln i ­
cy, mowę Is toczego  w sejmie węgierskim, k tó ­
ry  r a d z i ł  w yprowadzić  żydów do P a les tyny .  
Mowa nie pozostała  całk iem bez sk u tk u ,  bo za- 
w iązn ją  się „an tysem ickie  ligi" po m iastach  
na  W ęg rzech  j a k  np. w Ja szb e ry n y i ,  k tó re  
odczytami i jednaniem  członków chcą r o z p o ­
wszechnić myśli Is toczego.

(m) K a rc zm y  i  zyclzi. P ię k n y  początek 
zrob ił  X . J e r z y  Czartozyski.  D ow iadujem y 
się, iż m ag n a t  ten  powypędzał żydów ze w szy ­
stk ich  karczem  w dobrach swoich P e łk in ie  pod 
Ja ro s ław iem . Oby zn a la z ł  naśladowców, a lud 
nasz odżyłby niezawodnie.

(m) W  P r z e m y ś lu  wychodzi czasopismo 
„Nowości'" poświęcone samym ogłoszeniom. 
P ismo to rozsy łane  byw a bezp ła tn ie .  W y d a ­
wnictwo ta k ie  może przynieść wiele korzyści 
naszym producentom i konsumentom, polecamy 
je  więc naszym czytelnikom

— ■ K o p a ln ie  sreb ra  w O lku szu , j a k  donosi 
„T ydzień  P io t rk o w sk i" ,  zos ta ją  nareszcie  w z n o ­
wione. K opaln ie  te  rozpoczęte 1564  rok u  za



wojen szwedzkich J a n a  K a z im ie rz a  zos ta ły  za ­
lane. R óżne próby osuszenia nie udaw ały  sic, aż 
dopiero obecnie zaczyna ją  stosować z wielkim 
skutk iem  pro jek t osuszenia  kopalni w yp raco ­
w any i p iow adzony przez inżyn ie ra  W incentego  
Kosińskiego,

(w ) W  K a lis z u  za in ic ja ty w ą  i s ta ran iem  
obyw ate li tego m ias ta  i obyw ateli wiejskich 
z okolicy powstaje  w yższa szkoła  realna. 
U trzym anie  tej szkoły usta lone  j e s t  przez 
ofiarność publiczną. R z ąd  nie p rzyczynia  się 
w niezem praw ie do tego dzieła.

—  F a b ry k a  c za rn ych  kaszm irow ych  ch u ­
ste k  zo s ta ła  o tworzoną obecnie w Kaliszu. 
J e s t  to p ierw sza  tego rodzaju fab ry ka  polska.. 
J a k  nam donoszą, fab ry ka  owa ju ż  o trzym ała  
liczne zamówienia z Łodzi i W arszaw y .

(m )  W y s taw a  etnograficzna w Kołotnyji, 
k tó ra  odbędzie się w czasie od 15 do 30 wrze 
śnia 1880 za s ta ran iem  oddziału Ozarnohor- 
skiego to w a rz y s tw a  ta t rz a ń sk ie g o ,  obejmować 
będzie p ow ia ty :  K ołom yja , Ś n ia ty n ,  H o ro -
denka, Kossów, Z  deszczyki i Barszczów. Z a ­
daniem w ystaw y  je s t  p rzeds taw ien ie  w szy s t­
kiego, co się przyczynić możę do poznania ludu 
w tych okolicach zam ieszkałego. W ystaw a 
będzie tedy obejmować: 1) wyroby anajdu jące  
się w obrębie odział u Czarnohorskiego to w a ­
rz y s tw a  ta t rzańsk iego ,  o ile wchodzić mogą 
w zak res  etnografi i ,  oraz dawne, i przedhisflU 
ryczne zaby tk i ;  2) p łody  górskie. P ierwszy 
dz ia ł  zaw ie rać  będzie wyroby z wełny, lnu 
i konopi; wyroby toczone; k uśn ie rs tw o ;  różne 
wyroby ozdobne ; bednars tw o ; narzęd z ia  gospo­
d a rsk ie ;  narzęd z ia  muzyczne; wyroby serów 
i n a b ia ł ;  ub ran ia  i s tro je ,  przedm ioty i opisy 
damce obraz przyjęć  i zwyczajów świątecznych, 
p ra in ik o w y e h ,  idiręe.zynowych , godów' w esel­
nych, chrzcin i pogrzebów; ryby i narzędzia  
ryborow stw a; wyroby m yśliw skie ;  p rzyżądy  na 
kon ie ;  wyroby orm iańskie  z Kut ;  wyroby 
g a rn ca r sk ie  ; różne zaby tk i  z czasów dawnych 

p rze d h is to ryczn ych ; ry sunk i,  obrazy i foto- 
^ “ tafije okolic i typów ludowych; modele cha t 

pbejściem i sp rzę ty  domowe; mapy geogra- 
’;zne z tego okręgu ;  wyroby cygańskie  i na- 
lędzia do nich używ ane. D z ia ł  płodów gćr-  

■ t i c h  zaw ierać  będzie: konie, owce i bydło
H u c u l s k i e ; d rzew o ; okazy roślinności i pro- 
B fn k ta  górnicze.

—  P o zn a ń .  D n ia  24. lu tego odbył się tu 
w miejskiej sali do ćwiczeń g im nastycznych  
na  Zielonym P la c u  p ierwszy t a r g  na nasiona. 
W zię ło  w nim udział 53 gospodarzy, h a n d la ­
rzy  nasion, fab ry kan tó w  i h and larzy  sztucznych 
nawozów. Publiczność dość licznie się zeb ra łą .  
Obecnym był także  p. G-iinther, naczelny p re ­
zes W . K sięs tw a.

—  O szko le  rolniczej we W schowie dono­
szą, że s tanowczo już  j e s t  postanowionem prze- 
niesiedie tego zak ładu  do innej  miejscowości 
w K sięs tw ie ,  k tórej wybór poręczony j e s t  r< 
gencyi za w spółdziałaniem radcy  tajnego d ra  
Thiela., decernent.a dla  spraw  rolniczo nauko­
wych w nwuisteiyum rolnictwa. Projek tow anej 
są podobno na szkutę rolniczą m ia s ta :  Poznań . 
Szam otu ły , K u rn ik ,  K ościan  i G rodzisk . K tó ­
rekolw iek  miasto zostanie  w;ybranem, szko ła  
ro ln icza  tylko w tedy  może rachować na liczny 
udz ia ł  ze strony  polskich uczniów, jeże li język  
polski należycie w niej uw zględniony będzie, 
czego dotąd nie było i szkoła  co do f r ek w en ­
c j i  uczniów szw ankow ała .  Wedle najnowszych 
wiadomości, imjwięeej szansy o trzym ania  szkoły 
m ają  Szam otu ły , gdyż ku ra to ry u m  szkoły zgo­

dziło się ju ż  na to miasto, a  os ta teczna  de- 
cyzya zależy te raz  od naczelnego p rez e sa  i od 
m in is tra .  ( Z ie m ia n in ).

li.— io. .,C om m is-voyageur“ ta  osobistość 
tak  w ażna dla rozwoju nietylko handlu  ale 
przem ysłu  w ogóle, jes t w naszym k ra ju  po­
dobno wcale n ieużyw aną. Z n am y  „com m is- 
v o y n g m r '6 w u jak o  agentów' zagran icznych , ale 
niewiadomo nam bynajmniej ,  żeby się nasi k r a ­
jowi przemysłowcy niemi posługiwali .  NiK d z i­
wnego. N a sz  przem ysł ubogi —  handel o g ra ­
niczony praw ie na dowóz w'yrobóvv obcego 
przemysłu i wywniz płodów surowych, nie ma 
ś rodków , aby opłacać drogich pośredników 
i nie potrzebuje  ich naw et.  P o s łu gu jem y  się 
f a k t o r a m i  w e w n ą t rz  k ra ju , a  z ag ran ica  na­
syła  nam sam a swoich .,com m is-voyageur'6vf''. 
Jest,to znowu jeden ze sposobów' wyzyskiwania 
nas. Ale któż temu winien. My sami! Z  tego 
zarobku żyje dosyć liczna k la sa  ludzi i w na­
szym kr a j u  c iągną z niego zysk i ty lko  cudzo 
ziemej'.  A  przecież j e s t  sposób na to. N asza  
młodzież kupiecka po trzebu je  się tylko wziąć 
trochę do Fanki, poznać się z geografią han- ! 
dlową. mieć wiadomości z to w arzy s tw a  i in . 
nych pomocniczych nauk, a mogłaby sobie uto 
ruw ać drogę do zyskownego i nietrudnego- za- - 
robku. L ecz niedosyć na tern, trzeba  żeby nasi 
kupcy postępy w i l l  sobie tak ,  ja k  to jeden  z Tu - 
te jszych uczynił .

P rz y b y ł  do niego „com m is vo ya g eu ru i mó­
wi po niemiecku. K upiec  nieodpowiada, tylko 
daje do poznania , że nie rozumie. P a n  „com 
m is  voy.ageur“ njówi po f rancusku . P a n  kupiec 
nie rozumie. P a n  „com ,m is-voyageur“ się z ż y ­
ma, k ln ie  po n iemiecku i odchodzi. P o  n ie ja­
kim czasife przybywa inny. Ta sama his torya.
„ C om m is-royageur'1 zapew nia , że umie naw e t 
po węgiersku. A le  nie umie po p o l s k u .  K u ­
piec go nie chce rozumieć (bo w rzeczyw is to  
ści umie i po niemfecku i po francusku).

„ C o m m is-ro ya g eu r“ zapisuje  w swojej no­
ta tce :  „F irm a  N . N . L e m b e rg  sprich t n u r
p o ln is c lP .

W  k i lka  miesięcy potem zgłosił się „com - 
m i s - v o y a g c u P o la k  i oznajmił, że jego firma 
przy ję ła  w skutek  opisanego zajścia  ju ż  dwóch 
P o lak ó w  ,.com m is fo y n g e im 'ówL‘.

(m) K m qga adresów  m ia s t a  L w o w a  w y ­
dan a  przez A r .  K leczew skiego  jest.  nową. z u ­
pełnie u nas p ub lik ac ją .  Z a  granicą, gdzie 
stosunki handlow o- przem ysłowe rozw inię te ,  
tego rodzaju  w y daw n ic tw a  są bardzo  rozpo­
wszechnione i to z wielkim pożytkiem . To też 
płm yslowi p. K leczbwskiego życzymy powo 
dzenia ,  tem bardzie j ,  że b rak  takiej k s iążk i 
da ł  się n ie jednokro tn ie  ucznwać naszej pnbli 
czności.

—  Z a p o m o g a  g łodow a. K o m ite t  głodowy 
złożony 7. r ep re zen tan tó w  rządu i W y dz ia łu

krajowego —  powziął już  uchw ały  co do ro z ­
dzielenia  pierwszych zapomóg powiatom do­
tkn ię tym  niedostatk iem , z kwoty, na ten  cel 
p rz e z  R ad ę  p ańs tw a  przyzwolonej. W m y ś l  tych 
uchw al o trzym a  powiat D rohobycki 150 zl. —  
pow iaty  W adow ick i i Sanocki po 250 zl. —- 
B ia lsk i 300  zl. — Ropczycki i D o lińsk i  po 250  
zl. —  fa rn o b rze sk i  600  zl. —- R o h a ty ń sk i  800  
zl. —  N adw órn iań sk i  9 0 0  zl. —  P rze m y sk i .  Ż y ­
wiecki, Mościski i Ż ó łk iew sk i  po 1000 zl. —  
Mielecki 1200 zł. —  S ka łack i  i B uczack i  po 
1400 zł. —  B rzesk i  1600 zł. —  Samborski, J a ­
worowski i D ąb ro w sk i  po 200 0  zl. —  R adeck i,  
J a r o s ła w s k i  i Ż ydaczo w sk i  po 2 8 0 0  zł. —  G r ó ­
decki,  K n t t i i e ń s k i  i Gorlicki po 3000  zł.  —  
K rak o w sk i  35 00  z l .— • Chrzanow sk i i J a s ie l s k i  
po 4 0 0 0  z ł .—  T arno w sk i  60 00  z ł . — P ilzn eń -  
ski 7000  zł. —  G rybow ski 800 0  zł.  —  Ogółem 
rozdzielono' pomiędzy 32 pow iaty  6 9 .820  zł. 
Zapomogi te będą rozdano w gotówce, stoso­
wnie d '  życzen ia  w yrażonego przez T o w a rz y ­
stwo g o sp o d a rsk ie ; tylko w p o w ia tac h :  D ą ­
browskim. Drohobyckim, J a ro s ła w s k im ,  J a w o ­
rowskim i Żydaczow skim  rozdane będą częścią 
w gotów,-e a częścią w z iarnie .  Co za ironia! 
D la  powiatu D rohobyckiego przyznano 150 zl. 
a dla Wadowickiego i Sanockiego po 200  zł. 
w. a. i tak ie  kwoty m ają  za rad z ić  głodowi 
całych powiatów. Nie wiemy, czy to ża r ty  
z nieszczęścia ludu czy naiwność kom ite tu ,  czy 
też...  zrozumieć tego nie możemy.

I V  a d e s ł a n e .

Do dzis iejszego num eru  dołącza się cen­
nik woreczków z pap ie ru  fab ry k i  , .Fr. Z a g ó r ­
skiego we L w o w ieN  "W cenniku załączonym 
do zeszłego numeru za sz ła  duża  pom yłka  d r u ­
k a rsk a ,  k tó rą  czy te ln ik  ła skaw y  zechce po­
praw ić j a k  n a s tę p u je :  „C eny torebek K w ore-
czlców z  p a p ie r u  p o d a n e  w c e n n ik u  o zn a c zo ­
ne są  n ie  n a  100 , a le  n a  1000 s z tu k .  T ak  
np. Nr. I .  cennika  nie 100 sz tuk  kosztu je  
l . - z ł r .  5 ct., ale  1000 sz tn k  i td.

F r .  Z a g ó rsk ie

O d  H e d a k c y i .

P rzy p o m in a m y  sza n o w n ym  czy te ln ikom , 
i ż  w b iu rze  T o w a rzys tw a  je s t  do n abyc ia  bro­
s z u r a  p . t. „ Z jednoczen iem  a p ra c f{“, o k tó ­
re j p is a liś m y  to z e s z ły m  n u m erze . C ena tej 
b ro szu ry  2 0  et., d la  członkóio  z a ś  „ S p ó jn i“ 
ty lko  15 it. w . a.

U p ra sza m y  w szys tk ich  czytelnikóioiA  n a  
szych  o n a d sy ła n ie  n a m  d o k ła d n y c h  toiado- 
m ości o ro zw o ju  i  s ta l le  p r z e m y s łu  dom ow ego  
to n a szy m  k ra ju . W iadom ości ta k ie  są  d la  
nas w ielce p o żą d a n e .
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Teofila Łuckiego we Lwowie
p lac  H alick i 1. 15 w  g m a c h u  B a n k u  H ipo tecznego

poleca

ś w i e ż e  n a s i o n a
J a r z y n ,  Kwiatów, T raw ,  Roślin  pastewnych, L u cerny ,  B uraków  

pastew nych  i w szelk ich  ekonomicznych. (*ż—6)
p E N N I K  G Ł Ó W N Y  R O Z S Y Ł A  N A  Ż A . D A N ; E  F R A N K O ,
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O d s z c z e g ó ln io n y  I

FABRYKA PAPIERU
w  C z e r l a n a c h

w  M  puszczona została od 1. stycznia l  r.
W y r a b i a :

papiery dn i 1(owe zw y k le  i w e l in o w e ,  
papiery do pisania k ance l i iry jne  i k o n c e p to w e ,  
kolorowe papiery afiszow e i o k ł a d k o w e , 
pakowe papieiy  kolorow e, s z a r e  i białe, 
bibuły  i t. d.

D o b r o c ią  g a tu n k ó w  j a k o t e i i  c e n a m i f a b r y k a  
p o m y ś ln i e  k o n k u r u je  z  f a b r y k a m i  za g ra n iczn & m i. 

Zastępstwo i sk ład  fabryczny posiada p.

F. Z A G Ó R S K I
W E  L W O W I E ,  ULICA JA G IE L L O Ń S K A  I ICZBA 15

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

H f  *  #  p  P  

w e L w o w ie
h o t e l A  n g i e l s k i

wykonuje
fo tografie  w iz y to w e , g a b i­

n e to w e , ż e la ty n o w a n e , 
k o lo ro w a n e , re p ro d u k e y e . 

tudzież poleca 
W I D O K I  L W Ó W  A 

i  m i e j s c  k ą p i e l o w y c h
W  GAL1CYI

po c e n a c h  n izk ich .
( 1 - 3 )

który wszelkie zamówienia przyjmuje. ( 1- 6)

P _ _ J L _  glicerynowe |
L z e r m d ł o  “ „ „ „ L a

X
w y n a la z k u

J A I nA  IH iTA T O W IC Z A
M a g i s t r a  f a r m a c y i  i C h e m i k a  s ą d o w e g o .

M A G A Z Y N  

TOWARÓW BŁAWATNYCH
P Ł Ó C IE N  I B IE L IZ N Y

s t o ł o w e j

F. K N A U E R A
p o d  „ Z ło ty m  L w e m " 

plac Kapitulny liczba 2, we L w ow ie,
poleca

najnowsze materye wełniane, jedwabne, 
bawełniane, wełnę, kooo i kołdry, jako  
też g o t o w ą  bieliznę inęzką, dam ską,  

stołową i t. p.
Utrzymuje również wielki zapas czy­

sto lnianych płócien. (2—3)

j m e d a l a m i  z a s ł u g i .

n s a m M M M i M C B e s s i s a

S OBUW IE |
•  •§ damskie i męzkie ■ 
5  ■•  zgrabne, silne a tanie 3 

" iv największym wyborze §
•  poleca ®

przy placu bernardyńskim nr. I

0s■sg  Z a m ów ien ia  n a  prow incyę  
g  u sku teczn ia m  od w ia ln ie , a zu- 

z y ty  bucik icysturcza  na  m iarę. 
(1—3)

K oncesjonow ane
Bi u r o  w y w i a d o w c z e

J Ó Z E F A  B I R K L E  
we Lwowie, Rynek, liczba 40,

Czernidło (szuwaks, szwarc) to nie zawiera wolnego kwasu, przeto (  
bez zaprzeczenia jest najlepszem, bo obuwia nie psuje, a daje trwały V 
i piękny metalowy połysk, czyni skórę miękką i trwałą.

P u d e ł k o  10 i  2 0  c t . ,  k i l o  5 0  c t .  ( 2 — ?) £

G łów ny sk ład  ulica Kopernika 1. 3  obok Apteki Mikolascka. a"! ma umieszczenia: Nauczycielki, bo
f  y r y y y y y |  n V, klucznice, panny służące. Go u w er- |

§ nero w, metrów muzyki, rządców, ekono­
mów, pisarzy, leśniczych, gorzelników, 
kasyerów, ogrodników, kamerdynerów, 

lokai, furmanów.
Zajmuje się za skromnem wynagrodze­
niem pośrednictwem sprzedaży i kupna 
domów, majątków i realności, wydzie­

rżawieniem folwarków większych 
i mniejszych.

Uwaga. Egzystując już od lat io, mam 
dokładną znajomość i polecam tylko 
ludzi pewnych i sumiennie odpowiada­
jących swemu zawodowi. (1— -23)

Już nadszedł Świeży transport
kortów wiosennych z fabryk 
francuskich i angielskich do 

magazynu sukien

Jana Lerskiego
przy placu Bernardj-ńskim 1. 3.
Z am ów ien ia  z  pro io incy i w y k o ­

n u ję  rych ło  i  tanio.

P ró b k i  na żądanie franco.
(2-3 )

W. Marszałkiewicz
w e  L w ow ie  

u lica K ra k o w s k a  1. 6 
poleca swój obficie w n a j­
lepsze tow ary  zaopatrzony 
handel towarów korzennych, 
cukru, kawy, herba ty ,  rumu, 
świec, wina i t. p. po cenach 

najmierniejszyeh.
D la  członków  S p ó jn i z  opu­
szczeniem  2*'^ z  ceny. j l — ?)

Pierwsza krajowa I

l A G O B S K I E G G

L jvój v, u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 1>. (—26) g

Cenniki oraz próbki na łaskawe żądanie franko wysyłają się.
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w e  L w o w i e ,

przy placu M aryackim  I. 5
{Hotel L a n g a ) 

polecają swój zapas

towarów żelaznych
SlusarsKieli i norymliergsKicli

a mianowicie

p łu g i , sieczkarnie,
W A G I D E C Y M A L N E ,

c ię ż a rk i i m ia ry  m e try czn e  
u rzęd o w o  cech o w an e

ż e l a z o  sztabowe i b l a c h ę
■i w szelkie n a rzęd zia  dla ręko­

d zie ł i fa b ryk .

(3 -3 )

"Właściciel i wydawca; Towarzystwo „Spójnia**. Z drukarni Ludowej pod zarządem St. Bayłego


